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W  Piątek  dnia  28 . Marca. 1 8 4 5 o

W i a d o m o ś c i  k r a j o w e .  ™ się przeprowadzić wcale nie da. Prawdzi-
_______  wie skuteczną, liberalną i dzielną mysi powziął

(Z Gaz. kolońskiej.) Donoszą nam z Berlina: w ly«o względzie Król proponując podobno
Zamiarem Króla zaprowadzić jako pierwszy n a  r o z p o c z ę c i e  d z i e ł a  w s z y  st  k i e  S t a n y
krok rozprzestrzenienia instytucji Stanowych p r o w i n c y  o u a l n e  z w o a w j e  
reprezentacve czyli zastępstwo interesów prze- i n a d z e n i e ,  z czego się r z e c z  s a ™ a “ >a ua 
jjjyslu i procederów na Sejmach, polecił więc turalnym wyrobić biegiem. —  Im więcej się nad
w ty L  celu ministrowi spraw wewnętrznych, tym ZZZ
H r \iu im ow i wypiacowanie projektu do pra- dziwiamy jego trafność i slusznos , ę j
wa sprawy li i  dotyczącego się Minister za- widzimy szczytne stanowisko .b y s t r e  pojęcie,
sięgnął t y m c z a s e m  od wszystkich naczelnych z którego w.edz.e początek. W  ogoleprzec.cz

^  • * - * *
Z B e r l i n a ,  dn i ,  14. M arc,. c en io n y ch  p r r «

■Dzisiaj po raz pierwszy umieszczono w lu- kloro zdaj, się przez o y  . dki krom
tajszych dziennikach wiadomość tyle razy juz n ie ,  jakoby p o .  h a r d z o d a
powtarzaną o konstytncyi pruskiej. Gazeta tego bodźca, który
Y o ssa  umieściła artykuł do druku przypuszczo- "  n ° .  JUZ Y a V z ^ w o l i  M o n a r c h y
ny przez Główną Izb? Cenzury o rozwinięciu c h w . a n y m  z a m i a r z e  w ^ y
się Stanów w Prusiech, o potrzebie koniecznej Nic zaprzeczamy szczerości 
Stanów Państwa, o ich należy tem urządzeniu Stany do tego kroku , al } ^
i , p _  Autor podpisany Prof. Michelet ma pewn.ć, ze zamiar ten P0" 2 £ 7  ? • £ -
oczy wiście dobre chęci i dowodzi dokładnej i wewnętrznego popędu j uz da  lek o jaśniej, .  
znajomości niektórych stron naszego położenia- kładniej jest przeprowa zo ez, g ^
-  Ale przy pisaniu tego artykułu me wyniósł du jak to przez ^  0  ̂ 7  )zie się
się do stanowiska dzisiajszych kwestyi żywo- szych chęciach stać się . • ’
tnych, boby raczej nie był ani wspominał o sy- to wszystkim jasno objaw, ,„ż m dakk, bo  
nodacli, kapi,.a, J  , d . _ Z d , j e  mu siS, i ib y  i .o „ , m y  p r» k » » » '“ ■ . »  ” * ' f '
Stany Państwa mo-ly powstać z dzisiaj już objawionych wielokrotnie chęci, zyczen , wol, 
istniejących zjednoczonych wydziałów Stanów nie zdoła żadną miarą woli PG‘W  an*
Prowincjonalnych, a to jest myślą blachą, któ- wstrzymać w biegu, au. z toru sprowadzić.
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Z B e r l i n a ,  dnia 16.  Marca.

Stosownie do wiadomości dzisiaj tu z Peters­
burga nadeszłych, Im peratorow a w  towarzys­
twie swego małżonka w drugiej połowie Maja 
d o  Berlina przybędzie ,  skąd razem z Cesarzem 
do  Tegernsee się uda;  Najj. Pani tam pozo ­
stanie a Cesarz uda się do Kissiugeu. Cesarz 
zdrow ie zupełnie juz  b y ł  odzyskał.  Słychać, 
że  Hr. Nesselrode z częścią swej kancelaryi bę­
dzie w orszaku Cesarza. Xiążę Paszkiewicz 
zuałazł w Petersburgu jak najłaskawsze przyję .  
d e  i miewał udział w obradach nad wyprawą 
Kaukaską.  — Zmiana gońców między Pete rsbur­
giem i Rzymem ciągłe nader by ła  ożywiona, po ­
mimo tego nadzieja porozumienia się z kuryą 
Papieską znikła zupełnie.

Z  d n i a  2 5 .  M a r c a ,
Z m iany ,  mające zajść pod względem n a u k o ­

w ego  wykształcenia młodzieży sposobiącej się 
d o  stanu oficerskiego, z dniem 1. Kwietnia r. 
1 8 4 6 .  w wykonanie w prow adzone zostaną. K a ­
żd y  chcący b yć  przypuszczonym  do stanu ofi­
cerskiego, zobowiązany w przód złożyć egzamin 
abi turientów i posiadać wiuien naukow e w y .  
kształcenie odchodzącego na uniwersyte t p ry -  
m anera.  Znajomość języka  łacińskiego w yra-
zuie j e s t  p r z e p i s a n a ,  n a u k i  g r e c k i e g o  K i j k a
m e  wymagają. Szkoły  dyw izy jne  z d. 1. Kw ie­
tnia r. 18 46 .  ustaną, I  wycJiowańcy wyższych 
szkó ł miejskich (B urgersrhu len)  do egzaminu 
oficerskiego przypuszczeni być mają, jeżeli byli 
iv najwyższej klasie takiej szkoły ; ale znajo­
mości języka łacińskiego i od nich w ym agają .__
U  Księcia Radziwiłła była w pierwsze święto 
W ie lk an o cn e  św ię c o n k a , na którą wiele osób 
by ło  zaproszonych. Na tej patryarchalnej bie­
siadzie rodzina Książęca sama pełni posługę.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 13. Marca.

N asz  Senat uniwersytecki przeciw rozporzą­
dzeniu. min.sleryalnejmu, stosownie do którego 
u rzędn icy  chcący miewać odczyty  publiczne 
poszy t swój pierwej p o d cenzurę przełożonych 
swoich poddać  winni, protestował. Postanowie­
n ie  owo było  pow odem , że Professor Moser i 
D r .  Lobeck zamiaru miewania odczytów p u ­
blicznych zaniechali.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18. Marca. 

S praw ujący  obowiązki kuratora S. Petersbur­
skiego okręgu naukowego, Radzca Stanu, Szara- 

ksiW  Grzegorz W ołkorisko j,  najłaska-

wiej m ianowany sprawującym  obowiązki ku ra­
tora okręgu naukowego Odesskiego.

Naj. Cesarz potwierdził dnia 9 Styczn. b. r. 
Ustawę o pensyach em ery talnycli i jednorazo- 
wem wsparciu nauczycieli szkól początkowych 
zostających pod wiedzą Ministerstwa oświece­
nia, Ustawa ta zapewnia pensyje nauczycielom 
szkól parafialnych, miejskich, początkowych, 
Iankasterskich, kłass przygotowawczych p rzy  
gymnazijach i szkołach powiatowych *i w ogóle 
wszystkich niższych szkół odpowiadających “sto­
pniowi szkół parafialnych. D o pensyi tych mają 
p raw o  i duchowni nauczyciele rełigii niezależnie 
od  opatrzenia jakie mieć mogą z funduszu du­
chownego. Opuszczający służbę nauczycielską 
po odsłużeniu lat 10  do 15 nabyw a pt:awa do 
jednorazow ego wsparcia wypłatą rocznej gaży. 
Ci co wysłużyli łat 15  do 2 0  otrzymują p rzy  
dymissyi na pensyą emerytełuą i ,  od  2 0  do 25  
łat |  summy zakreślonej w osobnej tabeli, a po 
2 5  i więcej latach całą takowąż summę. N a j­
wyższa summa na pensyą jest 9 0  rub. s r . ,  n a j­
mniejsza 2 8  r. 5 9  kop. sr. Ustawa la określa 
także wsparcia i peusye dla w dów i dzieci nau ­
czycieli.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a .  d . , i a  1 8  M a r o a .

O głoszony  tu okólnik X. Arcybiskupa Pa- 
ryskiego z dnia 4. m. b. nakazuje w y s t a w i e ­
n i e  r e l i k w i ó w  m ę k i  P a ń s k i e j  kościoła 
Nolredams w poniedziałek, środę i piętek W .  
tygodnia. Relikwie te stanowi kawałek p ra w ­
dziwego krzyża Chrystusowego, jeden gwoźdź 
. korona cierniowa. P ow iadają ,  że przedm ioty  
te w ręczone przez Napoleona K ardynałowi de 
Belloy, ówczesnemu Arcybiskupowi Paryskiemu, 
dla przechowywania ich w skarbcu kościoła w e ’.  
Iropolit.dnego, p rzy  zburzeniu pałacu A rc y b i ­
skupiego vv r . 1 8 3 0 .  ręka wierna u ratow ałaś— 
Arcybiskup ogłasza równocześnie , że ani nad­
zwyczajne przygotowanie z pow odu  tej wysta- 
w j  w kościele, ani zwołanie duchowieństwa 
I arJskiego nie nastąpi, oraz źe inu nie wiado- 
11,0’ CZJ  rodzina królewska w processyi rze ­
czonych relikwii udział mieć będzie.

Z  d n i a  19.  M a r c a .
Marszalek Bugeaud wczoraj do Algieru się 

u a .  Rozum ieją, źe wiadomość o okropnem  
nieszczęściu, które tam się w y d arzy ło ,  do 
przy spieszenia w yjazdu  jego pow oden  się stało.

111 u P °  exp!ozyi b rakow ało  p rzy  apelu, 
ja eraz donoszą,  1 3 5  żołnierzy, między któ- 
remi byl0 4g ranionych. Dnia 10. o dby ł  sję 
pogrze ofiar tej katastrofy i uroczyste nabo ­
żeństwo żałobne, ua klórem wszystkie władze
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cywilne i wojskowe Algieru, oraz dcpulaeye
wszystkich korpusów obecne były.

Panna Rachel,  której stan zdrowia m ocno 
nadw erężony ,  temi dniami do W io ch  się uda­
je ,  aby  pod łagoduem niebem tego kraju szu- 
kaś ocalenia.

List z Algieru z dnia 10. m. b. wzmiankuje 
jedną dotychczas nigdzie jeszcze nie wspomnia- 
okoliczuość, mogącą utwierdzić podejrzenie, 
i e  spraw cą w ybuchu  z d. 8- M arca byl krajo­
wiec. Znaleziono bowiem w gruzach magazy­
nu prochu i amunicyi trupa m u rzy n a ,  którego 
nikt poznać nie mógł a to właśnie powoduje do 
zdania, że teuto m urzyn  dopełnił czynu fana­
tyzm u, którego sam pierwszą się stal ofiarą. —  
O p ró c z  tego donosi list r z e c z o n y ,  że przygo­
towania do w ypraw y  przeciw K aby lom , jak ­
kolwiek projekt teD na zacięty w izbie deputo­
w anych  natrafia opó r ,  na dobre  się juz  roz­
poczęły. Zdaje się, że jedna k o l u m n a  z  D e l -  
ly s ,  druga z Selif w y r u s z y ,  obie w  k i e r u n k u  
ku  górom Itugii i okolicom, stanowiącym tak 
nazwaną Kabylią. G enera ł  - porucznik  Chan- 
garnier ma podług pogłoski tą w ypraw ą do w o ­
dzić, wszelako pod  rozkazami marszaka Bu- 
geaud.

Ostatnie wiadomości z R zym u głoszą, że 
stan zdrowia hrabiego Latour M aubourg  tak nie­
bezpieczny , iż się obawiają ,  że t rudów  podró­
ży do Montpellier nie wytrzyma.

Rzadko zaiste dzieło jakie taki znalazło po- 
k u p ,  jak  Thiersa historya konsulatu i C esar­
stwa. W  j e d n y m  dniu nie mniej jak 1 0 0 0 0  
egzemplarzów rozkup iono  i pierwsze wydanie 
dw uch pierwszych tomów już prawie całkiem 
rozprzedane. Nakładca Paulin ,  pomimo ogrom­
nej ceny 5 0 0 ,0 0 0  fr. zrobił jednak nader  k o ­
rzystny  interes.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14-  Marca.

M o r n i n g  H e r a l d  daje następny obraz  
kwitnącego stanu handlu angielskiego: »Dowo- 
dy  nic dawno ogłoszone z polecenia izby n iż­
szej okazują ,  że handel nasz lozwinął się nad­
zwyczajnie w ciągu roku  zeszłego, a tćm sa­
mem ze pomyślny ten skutek winniśmy ś r o d ­
kom przedsięwziętym przez gabinet. K iedy  
w 1 8 4 3 .  roku  nasz w yw óz wynosił ty lko  
4 4 ,8 1 2 ,6 2 0  funtów ster., w roku  1 8 4 4 .  p o d ­
niósł się on do 5 0 ,6 1 5 ,2 6 5  funt. ster., tak więc 
w tym jednym  roku  w yw óz nasz powiększył 
się o sześć miljonow funtów sterlingów. M o ­
zę kto sądzi,  że to powiększenie się w yw ozu  
głównie rozciąga się do artykułów  fabrykacji 
przygotowawczej,  jak  np. uici w yw ożonych  na

ląd s tały , i że w ten sposób służą tylko do p o ­
silania fabryk zagranicznych. Ale inaczej się 
rzecz ma w roku 1 8 4 4 . ,  tutaj bowiem w yw óz 
prawie zupełnie ograniczał się na w yrobach  zu­
pełnie w fabrykach angielskich p rzygotow a­
nych. T ak  np,  w yrobów  bawełnianych w y ­
wieziono za 1 8 ,8 2 3 ,4 0 2  funt. ster., k iedy w  
r. 1 8 4 3 .  wywieziono ich tylko za l b , 2 5 4 ,0 0 0  
funt, ster. W a r to ść  zaś wywiezionych nici 
równa jest prawie w obu  latach i wynosi około 
7 milijouów funt, s ter. ,  tak więc widzimy, ze 
w y w ó z  w  w yrobach  fabrykacji pierwszej 
zmniejszył się, a powiększył w w yrobach  fa­
brykacji  ukończonej.  T o ż  samo widzimy w  
wyw ozie naszych w yrobów  wełnianych. Kie­
d y  w roku  1 8 4 3 .  wynosiły  one tylko 6 ,7 9 0 ,2 3 2  
funt. ster., w r. 1 8 4 4 .  doszły już do 8 ,1 9 6 ,2 1 6  
funt. ster. T o  powiększenie tern jest ważniej­
sze, że od pewnego czasu wyw óz naszych w y ­
r o b ó w  w e ł n i a n y c h  w i d o c z n i e  opadał. T o  ro ­
zwinięcie się tej gałęzi naszego przemysłu w in ­
niśmy szczególniej zniesieniu opłaty od materji 
nie w yrob ionej ,  której przyw óz w 1 8 4 4 .  nie- 
ty lko powiększył się o trzecią c z ęść ,  ale je ­
szcze stał się przyczyuą powiększenia konsum - 
cji wełny krajowej. Również w yw óz w y r o ­
bów  blachaiskich , nożowniczych, w y ro b ó w  
wełnianych i jedw abnych ,  metali i soli rozma­
itych zuakomicie się powiększył od  1 8 4 3 .  r .  
Podobnież pod  względem p rzyw ozu  tow arów  
zagranicznych rok  ten wydał bardzo  korzystne  
skutki .  Zmniejszenie ceł od  kaw y stało się 
p rzyczyną powiększenia przyw ozu tego ar ty ­
kułu tak ważnego o 8 milijonów funtów, i po ­
większyło konsumeję w ew nętrzną blizko o  
1 ,5 0 0 ,0 0 0  funtów. Jakkolw iek  p rzyw óz cu­
k ru  w 1 8 4 4 .  mniejszy był jak w 1843 . ,  jed­
nakże  konsumeja jego wewnętrzna się powię­
kszyła. T e  wszystkie fakta połączone dow o­
dzą najlepiej,  jak roztropnemi są wszystkie 
ś rodki p rzez  gabinet p rojektowane w czasie 
ostatnich posiedzeń. G d y b y  cło zakazowe, 
ktore'm b y ł  dotknięty  cukier kolonji zagran i­
cznych wolnych nie b y ło  zmienione, nastąpiło­
b y  wówczas zmniejszenie dowozow z naszych  
własnych kolonji, a z tąd podwyższenie ceny  
i zmniejszenie konsumeji. P rzyw óz herba ty  
powiększył się o 6 milijonów fu n tó w , a kon­
sumeja wewnętrzna o jeden mili jon  funtów, 
W  tym samym roku  konsomeja tyluniu , tego 
przedmiotu zbytkowego dla ubogich, pow ię­
kszyła się o 2 milij°ny  funtów. VVypadek 
leu te'm jest ważniejszy, że dowodzi najlepiej 
polepszenia stanu klas p rac u jąc y m i tern b a r ­
dziej, że cena tego artykułu podniosła się zna-
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ęznie  w  tyin ro k u  z p o w o d u  zmniejszenia  d o ­
w ozu .  P o d o b u e ż  p o w iększen ia  konsum cji  w i ­
dzim y w  a r ly k u la c h  w ielu  b a rd z o  w ażnych ,  
ja k o  to :  k o n o p ia c h ,  s k ó r a c h ,  ryżu ,  je d w a b iu  
n ie w y ro b io n y m ,  s iem ieniu  lnianem, korzen iach , 
sp i ry tu a l ja c h ,  w inie. T eż  sam e d o k um en ta  
d o w o d zę ,  jak mylnern b y io  tw ierdzen ie  o p o z y ­
c j i ,  że zniżenie cła zaszkodzi han d low i b u d u l-  
co w e in  d rz e w e m ,  b o  w ro k u  1 8 4 4 .  konsum - 
cja  jego  się pow ięk szy ła .  Jeż e l i  w ięc  zm n ie j­
szen ie  ta r y fy  z 1 8 4 2 .  r. tak p o w ię k szy ło  nasz 
h and e l ,  że  d o c h o d y  ce lne  w  r o k u  1 8 4 4 .  p r z y ­
n io s ły  o  2  m ili jony funt. s ter. w ię c e j ,  sp o d z ie ­
w a ć  się w ięc n a l e ż y , że n o w y  p o p ę d  n a d a n y  
zmnie jszen iem  ta ry fy  tegorocznem  p o w ię k sz y  
d o  1 8 4 8 .  d o ch o d y  celne o ty le ,  że znieść b ę ­
dz ie  m ożn a  p o d a tek  m a ją tk o w y .

—  W  d n iu  5. M arca  o d b y ło  się w L o n d o n -  
T a v e r n  co ro czn e  zg rom adzen ie  to w arzy s tw a  tu ­
n e lu  p od  Tam izę , dla p rzes łuchan ia  s p r a w o z d a ­
n ia  k o m i te tu  i m iano w an ia  n o w y c h  d y r e k t o ­
ró w .  P rez e s  doniósł,  że  p race  sę  w ja k  n a j l e ­
p s z y m  s tan ie ;  kom ite t  o św iadczy ł w  swern s p r a ­
w o z d a n iu ,  że  jakk o lw ie k  w o d a  sęczy  się jeszcze  
z e  sk lep ien ia ,  j e d n a k ż e  p a n  F a r a d a y  d o w ió d ł  
ro z b io re m  c h e m ic z n y m , ze o n a  nie p o ch o d z i  z
T a m iz y - . P o m im o  le g o  j e d n a k ie  docliody z.

T u n e lu  się z m n ie js z y ły ,  i w  r o k u  u p ly m o n y m  
w y n o s i ły  ty lk o  6 , 0 4 0  funt. sfer.  D la  p o w ię .  
Ł szen ia  ich to w a rz y s tw o  m iało  zam iar  za łożyć 
k o le i  że lazną  w  T u n e l u ,  ale  p ro j e k t  ten  został 
o d ło ż o n y  z p o w o d u  śm ierci g łów neg o  inżyu je-  
r a  p a n a  S am u da .

H i s z p a n i a .
Z  M  a d r y  t u ,  dn. 5 .  M arca .

K w e s t ja  zam ęźcia  K ró lo w e ' j ,  o d  k tó re j  ro z ­
w iązan ia  w idoczn ie  los n a r o d u  za le ży  , z n o w u  
s ta ła  się p rzedm io tem  ro z b io ru  dz ienn ików . 
J e d e n  z  najlep ie j  p isanych  dz ienn ików , w y c h o ­
d z ą c y  tu  raz  na  tydzień  P  e n  s a m i e  n t o  d c  l a  
N a c i o n ,  o b jaśn ia  te kw es t ję  ze  w szys tk ich  
p u n k tó w .  A r ty k u ł  ten z ro b i ł  tu  w ielkie w r a ­
żenie .  A u to r  jeg o  głów ną p o d s ta w ę  sw oich  
r o z u m o w a ń  czy n i  u g ru n to w an ie  p o k o ju  i p o ­
m yś lno śc i  n a ro d u  hiszpańskiego. "P rzysz ło ść  
t a ,  m ów i o n ,  z a le ży  o d  m a łżeń s tw a  k ró lo w e j ,  
a le  n ie  od  te g o ,  co  się już  s ta ło ,  a lbo  co się 
s tanie .  W ó w c z a s  d o p ie ro  m o ż e m y  b y ć  pe-  
w n e m i ,  g d y  b ę d z ie m y  w iedz ieć  k tó r y  księże 
r ę k ę  Izabelli II. o trzy m a .  J e d n a k ż e  ostateczne 
ro z s t rzy gn ięc ie  tćj kw es t j i  m usi jeszcze u ledz  
zw ło ce ,  n a leż y  przecież  b y ć  p rzy g o to w an y m . 
AVoli k ró lo w e j  zm uszać  n ie  n a le ż y ,  a lbow iem  
m ożna b y ć  p e w n y m ,  że o n a  ty lk o  d o b ro  k ra ju

mieć b ęd z ie  n a  ce lu ,  i w e d łu g  op iu j i  pu b lic z ­
n e j  postąpi.  N ależy  zw ró c ić  u w ag ę  n a  [glos 
o b c y c h  m o c a r s tw ,  ale te  nie mogą n a rzu cać  
sw e g o  zdania  n a ro d o w i  h iszpańsk iem u.« A u to r  
da le j  rozb ie ra  kw estję ,  c zy  księże, k tó rego  w y ­
b ra ć  p rz y jd z ie ,  ma posiadać  p o l i ty czn e  zn acze ­
nie, czy  też ma b y ć  ty lk o  m ężem  k ró low ej .  —  
N a  tern osta tu iem  po ło żen iu  ino żnab y  p o p rz e ­
stać, g d y b y  tron  b y t  dość  silnie u g ru n to w a n y  i 
mógł s to so w n ie  działać w w e w n ę t rz n y c h  i z a ­
g ra n ic zn y c h  sp raw ach .  Ale pe łno le tno ść  k r ó ­
lo w e j  w cale  nie po ło ży ła  k oń ca  s tanow i r e w o ­
lu cy jn em u .  O s ta tk i  d a w n y ch  p ra w  sę zagrożo-  
n e m i ,  a n o w o  w zn ies ione  b u d y n k i  nie p r z e d ­
s taw ia ją  żadne j pew nośc i .  D o tąd  jeszcze  ż a ­
d n e  pó łn ocn e  m o cars tw o  E u ro p e jsk ie  m e  u z na ło  
k ró lo w e j ,  a u k ł a d y  z stolicą aposto lską  d o  n i ­
czego nie d o p ro w a d z i ły .  T a k  w ięc w łaśc iw e  

’ź ró d ło  z łego n ie  b y ło  w m alo le tnośc i ,  b o  peł- 
no le tno ść  w ca le  nic nie zaradzi ła .  W p r a w d z i e  
k ró lo w a  K ry s ty n a  jes t  na tu ra ln ą  d o ra d c z y n ią  
sw e j  c ó rk i ,  ale o so b a  k tó ra  p o p rz e d n io  p o d p i ­
sa ła  d e k re la  zmienia jące  ca!y  s tan  k ra ju ,  k tó ra  
b y ła  w y s ta w io n ą  nas tępn ie  na p rześ lad ow an ia  
p o w s ta ń c ó w  i s t ro nn ic tw  i musiała z k ra ju  u s tą ­
pić, z b y t  w ie le  p rzesąd ów , u c zu ć  zem s ty  i n ie-
n a w i ś c i  u i a  s a m a  w  s o b i e  d o  z w a l c z e n i a ;  d l a

tego  je j  w p ł y w  n ie  może b y ć  d o b ro c z y n n y m .  
W i e l e  lat jeszcze  u p ły n ie ,  nim  Izabella  II . b ę ­
dzie  m ogła  mieć w łasn ą  i silną w o lę ;  p rzez  
ten  czas u je j  b o k u  stać p o w in ien  n a tu r a ln y  
d o r a d z c a , a tego znaleść  może je d y n ie  w m ę ­
żu . A lbow iem , jak k o lw iek  z a sad y  p ra w a  m o ­
gą b y ć  ja s n e ,  n igd y  je d n a k ż e  nie zdo ła ją  u s u ­
nąć  w p ły w u  m ałżon ka  k ró low ej .  J e g o  o b o ­
w iąze k ,  jego w ła s n y  in teres  n ak a z u je  m u b r o ­
nić  k ró lo w e j  o d  w e w n ę t rz n y c h  i z ag ra n iczny ch  
n iep rzy jac ió ł .  O n  po d s taw ia  zasad ę  t rw a ło ­
ści, b o  ty lk o  z  t ro nem  m ó g łb y  upaść , a w s z e l ­
kie j  dum ie  n ied o rzeczn e j  w ten sp o só b  d ro g a  
musi b y ć  przeciętą .  »T ak  w ięc  k ró lo w a  p o ­
t rzeb u je  na m ęża  księcia w p ły w  posiadającego , 
k tó rego  głos nie p o zo s ta łb y  b ez  echa ,  k tó reg o -  
b y  ręka  m iecz  u jąć  mogła. K tó ż  nim b ę d z ie  ?« 
A u to r  nie w y m ien ia  tu ta j  bliżej książąt u ieposia-  
da jących  w a r u n k ó w  od  niego ż ą d a n y c h ,  d o ­
da je  ty l k o :  » n ie  n a le ż y  za p o m in a ć ,  że  g d y
w ieść się rozesz ła  o p rzy sz łem  m ałżeństw ie  z 
p e w n y m  neapo li lańsk im  k sięc iem , w szy s tk ie  
s t ro nn ic tw a  p ro je k t  ten o d rzu c i ły .  P u b l ic z n a  
opn ija  ob jaw iła  się w  p ra w d z iw y m  w y b u c h u  
n iepopu larnośc i.a  W  p o d o b n y  sposób  odp ię -  
ra  o n  p ro jek t  po łączen ia  k ró le s tw  P o r tu ga l j i  i 
H iszpanji  za po m o cą  m ałżeństw a. «T ak iż  sam 
sk u te k  w idzim y w w y d a n iu  k ró lo w e j  za jakiego
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księcia  in n e g o ,  k tó rego  ro d z in a  m a lo b y  w p ł y ­
w u  posiadała .  G d y b y  011 bow iem  p rzez  zw ią-  
zki familijne mógł cóś zn aczyć  u wielkich m o ­
cars tw , to  z n o w u  lęka jący  się zuiesienia  r ó w n o ­
wagi E u ro p e js k ie j  na to  b y  nie  pozwolil i .  I  
ta k  lip. F ra n c i ja  o św iad czy ła ,  ze n ie  pozw oli,  
b v  t ro n  H iszpańsk i w y sze d ł  z d o m u  B u r b o n ó w ; 
to  je d n o  o św iadczen ie  j u ż b y  nam  z rodz i ło  n ie ­
s ły ch an ie  w ie le  t rudnośc i .  N ie  m ożna  tez  o 
tern z a p o m in a ć ,  że  F ra n c i ja  p rzez  sw e p o ło że ­
nie jeo g ra ł iczne  oddzie la  nas od E u r o p y  p ó łn o ­
cnej, a tein sam em w p ły w  jej osłabia .  Zresz tą  
w p ły w  ten m ógłby  nas u w ik ła ć ,  g d y b y  się s i l ­
n ie  o b ja w i ł ,  w k w e s t je  ro z m a ite ,  a p o n iew aż  
m y  ich u n ikać  p ow in n iśm y ,  s ta ra jąc  się o  za ­
ch o w a n ie  neu tra ln o śc i  p rze to  w p ły w u  tego ż y ­
cz y ć  sob ie  n ie  m ożem y. N eu tra ln o ść  ty lk o  r ę ­
cz y  nam  za  p o kó j  i uiezależność.« D a le j  m ó­
w i o w y d a n iu  k ró lo w e j  za je d n eg o  z książąt 
d om u  O r le a ń s k ie g o ;  u t r z y m u je  au to r ,  ze  g a b i ­
n e t  T u ile r ie s  n ie  m o ż e  m ie ć  dz iś  z a m i a r u  p o ­
w tó rzen ia  dzieła L u d w ik a  X IV . ;  z re sz tą  j a k ­
k o lw ie k  p ro j e k t  ten zna laz łby  w ielu  o b ro ń c ó w  
w  H iszpanji,  b y ł b y  on d la  tego k ra ju  p ra w d z i-  
w em  nieszczęściem. A u to r  p rz y p u s z c z a  b o ­
w ie m ,  że iuue  m ocars tw a  E u r o p y  na  to b y  nie 
p o z w o l i ły ,  a lbo w iem  p ro s ta  o k o l ic zn o ść ,  że 
ks iążę  ten  jest F ra n c u z e m  z ro b i ła b y  rząd  f r a n ­
cusk i  »m en to rem  n asze g o , «  n ie  u lega  b o w iem  
w ą tp l iw o ś c i ,  że  gab ine t ten n ie  zapo m n ia ł  o 
p ro je k ta c h  L u d w ik a  X I V .

N i e m c y .
G a z e ta  A u s z b u r s k a  z a w ie ra  n a s tę p u ją c y  

a r ty k u ł :  K o r r e s p o n d e n t  H e i d e l b e r s k i  w s p o ­
m niał  ostatniemi czasy  o H ra b .  G u r o w s k i m ,  
jego  p a n s law is ty cz n y m  manifeście i w y s tąp ien iu  
p rzec iw  G e n e ra ło w i  U m i ń s k i e m u .  H r .  G u -  
ro w sk i  należał  d a w n ie j ,  j a k  w ia d o m o ,  do  n a j ­
zagorza lszego  p o b k ie g o  rad y k a l izm u  jak o  n a ­
czeln ik  tego s t ro n n ic tw a  b y ł  on  n a o c z n y m  ś w ia d ­
k iem  os ta tn ich  godzin  W a r s z a w y ,  p rz y łą c z y ł  się 
p o te m  do  em igracy i i osiadł w P a ry ż u ,  gdzie  go 
L a fa y e t te  i zw o le n n ic y  tegoż zaszczy tn ie  p r z y ­
jęli. W i e r n v  sw oim  repu b l ik a ń sk im  zasadom  
ży ł 011 też w P a r y ż u  w jaw n e j  n ie p rzy jazn i  z 
1’olakaini in n y c h  z a s a d ,  m ianow ic ie  z Xięciem 
G zar to ry jsk im  i N iem o jew sk im .  N agle us łysza-  
n ° ,  że p rz e z  pismo w y d a n e  w  d u c h u  ro ssy j-  
sk iego  p ans law izm u  łaskę  C esa rza  i p ozw o le n ie  
p o w ro tu  do  k ra ju  p o zyska ł .  R ó w n ie  n ie s p o ­
dz ianą  b y ł a  w ia d o m o ść ,  że Z R o ssy i  się w y d a ­
lił i w  s k u te k  rek lam acy i  rządu  C esa rsk iego  n a ­
w e t  p o b y t  w  P rusach  w z b ro n io n y m  m u  został.
W s z y s tk im  tym  zm ianom  i p rzek in s lw o m  z b y ­
w a  jeszcze na  d ok ła d u ic js ze m  ob jaśn ien iu ,  k tó ­

re g o  p ism a p u b l iczn e  dać  nie b y ł y  w  s ta n ie .—  
D o ś ć  H r .  A dam  pow róc i ł  do  N iem iec  p o łu d n io ­
w y c h  i do  B e l g i i ,  gdzie b ra t  je g o ,  m ałżonek  
In fan tk i  h is z p a ń sk ie j ,  p rz e b y w a .  C o  go tam do  
k łó tn i  z  G e n e ra łe m  U m ińsk im  p rz y w io d ło ,  nam  
nic w iad om o .  Z d a je  s ię ,  iż U m ińsk i obw in ia ł  
H ra b ie g o ,  że  o n to  a u to rem  artyk u łu ,  s to so w n ie  
d o  k tórego  w sp o m u io n y  G en e ra ł  z  p r z y c z y n y  
d łu g ó w  n ib y  a re sz to w an y  i do w ięzien ia  w t r ą ­
c o n y  został. H r .  G u ro w s k i  przesłał k i lku  re -  
d a k e y o m  gazet o św iad czen ie ,  p e łn e  obelg  p rz e ­
ciw  G e n e ra ło w i  U m iń sk iem u ,  z k tó ry c h  je d n a b y  
już  w y s ta r c z a ła ,  a b y  go jak o  cz łow ieka  i w o j ­
sko w eg o  u pod lić .  M y  w ahaliśm y  się ten  długi 
sze reg  o b w iu ień  p rzec iw  zg rzy b ia łe m u  g e n e r a ­
ło w i  w y m ie rz o n y c h  w  piśmie n aszem  umieścić ,  
ile że  tenże  jeszcze  w  w o jsk u  be lg i jsk iem  ś luzy  
i w sp om n ie l iśm y  ty lk o  po  k ro tc e  o o w e j  d ek la -  
ra c y i  G u ro w s k ie g o  w po li tyczn e j  części p isma 
n a s z e g o ;  l a m  to b o w i e u i  umieścić  ją  należa ło ,  
j a k o  z n a k  z a w z i ę t o ś c i ,  z jak ą  w y g n a ń c y  P o ls c y  
—  w tern zu p e łn ie  do  N iem ców  p o d o b n i  —  n a ­
w e t  w  dn iach  w łasnego  i o jc z y z n y  sw e j  n ieszczę­
ścia n a w za jem  się p rześ ladu ją .  D o p ie ro  po  d łu ­
giem milczen iu  o d ezw ał się s t a ry  U m ińsk i.  N a ­
d e s ła ł  nam  d rżącą  ręk ą  p isaną r e p l ik ę ,  z a o p a ­
t r zo n ą  w m n ós tw o  p o d p isów  o b y w a te l i  W i e l ­
k iego  X ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o ,  k tó r z y  w  c ie r p ­
k ich  w y ra z a c h  H ra b ię  zd ra jcą  o jc z y z n y  ogłosili.  
P o n ie w a ż  o o sk a rze u iu  p o b ieżn ie  ty lk o  w s p o ­
mnieliśm y, m usie l iśm y też p o d  w zg lędem  o d p o ­
w iedz i  tej sam ej t r zy m ać  się zasad y .  T e r a z  
d o ch o d z i  nas  d rug ie  pismo z H e id e lb e rg a ,  w  
k tó re m  w y r a ż o n o ;  » H ra b ia  G u r o w s k i ,  b ę d ą c  
o d  r. 1815 . p o d d a n y m  ro s sy jsk im ,  nie należał 
n ig d y  d o  X ięs tw a  P o z n a ń sk ie g o ,  n ie  mógł w ięc  
też  n ig d y  ż a d n y c h  mieć s tyczn ośc i  z tym i,  co 
o w ę  d ek la ra c y ę  podpisa li  i p rusk im i są p o d d a ­
ny m i.  Zresz tą  mogli ci P an o w ie  z tein w ięk-
szem bezpieczeństwem takow e oświadczenie w y ­
dać ,  ile że  011 roku zeszłego z Pruss został o d ­
dalony , w ięć  wracać nic m oże, aby się z uimi 
rozprawlć.« R ed ak cya  powściąga się od w szel­
kich uw ag; uczyniła c o  było  jej obow iązkiem  
przedstawiając spraw ę tę w związku jej bez-  

parcyaluie.
G r e c y 3 

M o n a c h i u m ,  dn. 20 . M arca .  W ia d o ­
m o ść  p o w z ię ta  z listów greckich ju z  dawniej, że 
p u b l i c z n y  k r e d y t  w Atenach i „ a  wszystkich  
w ażn ie jszych  p u n k tach  b a rd z o  się d o b rze  k o n ­
serwuje i ustala się co raz  w ięce j  , daje gw arnu- 
cy ą  c o raz  w iększego  w zm acn ian ia  się tam e c z n e ­
go rzą d u .  Także i amnestia  —- chociaż  w k r a ­
czan ia  sąd ow ego  nigdzie  się ser io  nie b a n o  —



w y w o ła ła  b a rd z o  k o rz y s tn e  w rażen ie  bo  da ła  
d o w ó d ,. iz o so b y  dzisiaj s to jące  u s te ru  rządu  
n ie  lnyślą ju ż  w ca le  o żad n e j  reakcy i .

Rozmaite wiadomości.

K o n c e r t  d a n y  p rz e z  P a n a  D o b rz y ń sk ie g o  
w  sali B a za row ej  w d. 1 5 .  M arca  r. b. n a le ż y ,  
do  n a jśw ie tn ie jszy ch  p o d  w zględem  p rzed m io ­
t ó w ,  które'mi za ja śn ia ł .  Ze szczegółów  o d e g ra ­
n y c h  n a jw y d a tn ie j  w y s tę p u je  sym fon ia  k o u ip o -  
z y c y i  P an a  D o b rzy ń sk ieg o  o d eg ran a  p o  mis­
tr z o w s k u  p rze z  o rk ie s t r ę  tutejszą —  S y m f o n i a  ta  
m a  całk iem  o d rę b n ą  od  innych  c e c h ę ,  a j a k k o l ­
wiek. n a d e r  p ro s ta  , tak jest j e d n a k  o ry g ina lną ,  
ze  w szędz ie  poszczyc i się znako m item  p o w o ­
d zen ie m . C a ły  je j  u k ład  i odcien ia  w p r z e z r o ­
cz e m ,  jasnem  s taw a ją  s t ro ju .  A  lu bo  a r ty s ta  
z b y t  daleki jest o d  uganian ia  się za  e ffek lem , 
t a k o w y  p rzec ie  le'm p ew n ie j  osiąga , z a t l iw a jąc  
w  s łuchaczu  ogień sfer w y ż sz y c h  i miłe uczuc ie  
t o w a r z y s z ą c e m u  i po  za salą k on ce r tu .  —  C h ó r  
z o p e ry  P, D o b rz y ń s k ie g o  o d śp ie w a n y  na  ty m ­
że  k o n ce rc ie  p rz e z  lu b o w n ik ó w  w y k r y w a  nie 
m a łe  zda tnośc i k o m p o z y to ra  d o  m u zy k i  d r a m a ­
ty c zn e j .  P iosnki po lsk ie , ,  k tó r e  o dśp iew a ł  P.
D o b r z y ń s k i  p r z y  t o w a r z y s z e n i u  f o r t e p i a n u ,  o d - ^

znacza ją  się i p o d  w zg lędem  u k ła d u  i w y k o n a ­
n ia  o ry g in a ln o śc ią .—  W  k o ń c u  ż y c z y m y ,  a b y  
P a n u  D o b rz y ń sk ie m u  w szęd z ie  szczęście  t o w a ­
r z y s z y ło ,  i p ro s im y  g o ,  b y  za k i lka  m iesięcy  
zechcia ł  nas  na  d łu ższy  czas odw iedz ić .

K a m b a c  h.

Co m ó w ię  ź li  ludzie o Piśmie d la  Nau­
czyciela Ludu, i  Ludu Polskiego? —

Z aled w ie  p ism o rzeczon e  p ie rw szy m  z e sz y ­
tem  w ys tąp i ło  na w id ow n ią  tego ś w ia ta ,  a już  
s w y m ,  c h o ć  s łabym  jeszcze  b lask iem  światła  
tak  p rze raz i ło  k ru k ó w  n o c n y ch ,  iż je d e n  z nich 
ja k iś  r. tak icm i na nie  w G a z e c ie  P o zn ańsk ie j  
N o .  6 4 .  w y k r z y k u je  s ł o w y : "S trzeżc ie  go się, 
jes lto  fa łszyw y  p ro r o k  !«■ I na  czetn ze on  o p ie ­
r a  tę d y k ta to ry c z n ą  w y ro cz n ię  ? C z y l i  na  roz -  
są d u e m  jego  o cen ie n iu ?  B y n a jm n ie j !  nie  w d a je  
o n  się w  r o z u m o w a n ia ,  b o  to  n ie  dla n iego  
p r a c a :  inn i za  n iego  myśleć m ogą. I n a  czein 
że p r z e c ie ?  O to  li na n ie w in n y c h  w y razach ,  
k tó r e  w  tem  piśm ie  o  C h o w a n n ie  w y rzek łe m  
m ó w ią c :  że on a  m a b y ć  w c z ę ś c i  kam ieniem  
w ę g ie ln y m  p rz y s z ły c h  p rac  p edag o g ic zn o -h te -  
rack ich . P y ta m  w ięc :  czy liż  to  ju ż  z ty c h  
s łó w  p o w y ż s z y  w n io sek  w y p ro w a d z ić  m o ż n a ?  
A le,,  bo- może a u to r  r .  zg łę b i ł  C k o w a u u ę  na*

w y lo t  i zna  ją jak o  n iebezp ieczn ą  P ru jącą  roś l i ­
n ę ,  dla  tego lak na nię się s ro ży ?  O  i to nie!' 
za w ie lk ie b y  to by ło  w ym agan ie .  P rzec ież  to  
n ie  trz eb a  kon ieczn ie  m yś leć  i zas tanaw iać  się 
s a m em u ,  a m ożna je d n a k  w y d a ć  w y ro k i  p r a ­
w o m o c n e  i to  bez  a p e l ł a c y i ;  to są tacy co  m y ­
ślą za d rug ich . T a k  też  i ów r. z rob ił .  S ł y ­
szał on  o C h o w a n n ie  od  jakiegoś jei p se u d o -  
k r y t v k a  felixa K o złow sk iego  i na nim sąd s w ó j
0  niej b ez  a ten to w an ia  już w łasnego ro zu m u  tak  
p o tu ln ie  o p ie r a ,  j a k b y  ten byd rep re zen ta n te m  
całej o św ia ty  lDgb- w ieku .  M o że  nie jeden ,  
k tó r y  n ie  zna  jeszcze  bliżej o w e g o  z a c y to w a ­
n ego  b o h a te r a ,  b ę d z ie  go chcia ł p o z n a ć  bliżej 
(co  z  re sz tą  p o t r z e b n e ,  jeżeli w y ro k o m  jeg o  
m am y  dać  w ia rę  b e z  o d w o ła n ia ) .  A  w ięc  p o ­
w iem  co  o nim m ów i jed n o  z na j lepszych  i n a j ­
su m ien n ie jszy ch  pism n a sz y c h  t. j. "T e ra ź n ie j ­
szość  i przyszło.ść<c o to :  że  on  jes t  oszcze rca
1 cz łow iek  z ło ś l i w y ,  — • na  co liczne przy tacza- 
d o w o d y ;  że jes t  n ieu k  z g ru n tu ,  a us i łu jący  
d o  w sz y s tk ie g o  się w trą c a ć  —  oczyw iśc ie  ty l ­
k o  w  z ły m  zam iarze  —  co także  w yśm ien ic ie  
d o w o d z i ,  że  jes t c z ło w ie k ie m ,  h o łd u ją c y m  o~ 
św iacie  1 6 g o  a n ie  1 9 g o  w ie k u  i t. p . i t. d.,  
w szy s tk o  zaś d o w o d z i  ab o v o . —  Z resz tą  z d au ia
p r z y t o c z o n e  n a  p o p a r c i e  p o t ę p i e n i a  G l t o w a n n y

s ą ' p u d  i w zg lędem  re l ig i jnym  źle t łum aczo ne  
i n a k rę c a n e .  I t a k ,  »w olno  jest uczn iow i w y -  
u m o w a ć  sob ie  Boga« nie z n a c z y ,  że w o ln o  m u  
jes t w y m y ś l i ć  so b ie  B o g a ,  jak  to  K o z ło w sk i  
t ł u m a c z y ,  ale z n a c z y ,  że  w o ln o  p o jm o w a ć ,  tj. 
w y ro b ić  sob ie  o B o g u  w y o b ra ż e n ie  w duszy,, 
w  jaki spo só b  jest d lań  n a jp rzy s tę p n ie j .  A z n a ­
jąc  choć o d ro b in k ę  psycholog ii  (ale czegóż m y  
to  z n o w u  od  r. ż ą d a m y ;  on przecież  nie m y ś li ,  
ty lk o  iuni za n ie g o )  p rz y z n a ć  m u s iem y  z d a n iu  
p o w y ższe m u  s ł u s z n o ś ć :  b o  pom im o to ,  że 
w szelk ie  w rażen ia  o d b ie r a m y  z  z e w n ą t r z ,  to  
p rzecież po ję c ie  o  n ich  w y ra b ia  się dopiero- 
w e w n ą t rz  d u s z y ,  a zatem b a rd z o  n a tu ra ln ie ,  
że  i po jęc ie  B oga  na tej samej w y r o b ić  się m u ­
si drodze.. N au c z y c ie l  może ty lko  w ięc  w e ­
w n ę trzn e  w ła d z e  d u sz y  w  d z ie c k u  ro zb u d z ić  i 
o n e  do w y ra b ia n ia  so b ie  p o jęć  s k i e r o w a ć ,  lecz 
n ie  może ty ch  p o ję ć  n ie jak o  w lać w jego d u ­
szę ,  jeżeli ich w niej nie masz. —  Z d a n ie  zaś 
ja k o b y  C h o w a n n a  miała u zn ać  w sz y s tk o  co  
c z u j e m y ,  w ą c h a m y ,  w idz iem y  i t. d. za  B o g a ,  
n ie  zna jd u je  s ię  w ca le  w C h o w a n n ie  i jest bez- 
czelnetn k ła m s tw e m ,  na jak ie  ty lk o  Felix  K o ­
z ło w sk i  m óg ł się z d o b y ć .  A lb o w ie m  T r e n -  
tow sk i  nie h o łd u je  w  żad nem  sw e m  piśmie p an -  
tc iz m o w i,  ow szem  grom i go w sz ęd z ie ,  gdzie ' 
m u  się ty lko  n aw in ie  sp o sob no ść .  —  I takież



t o  a u lo r i t a s  śm ia ł  r .  z a c y t o w a ć  n a  p o p a r c i e  s w e ­
g o  p r z e d w c z e s n e g o  w y r o k u  o  p i śm ie  d la  l u d u ?
0  k tó rp in  p r z e c ie ż  s z a c o w n e  p i sm o  » R o k «  t w i e r ­
d z i ,  » że  p i e r w s z y m  s w y m  z e s z y t e m  z a p o w i a ­
d a  i d o b r ą  d ą ż n o ś ć  i z n a jo m o ś ć  p r z e d u i io t u ? «
1 k o m u ż  t e r a z  d a ć  w i a r ę ,  c z y l i  p o w s z e c h n i e  
z a  u m i a r k o w a n e  —  w  s w y c h  z d a n ia c h  —  u z n a ­
n e m u  R o k o w i ,  c z y l i  —  c a łk ie m  n i e z n a n e m u  
r . ? —  L e c z  p y t a m  o r a z ,  na  c o  te n  j e g o  k rz y k ,  
p r z e r a ź l i w y ?  i d l a  k o g o ?  t i z y l i  d la  n a u c z y ­

c ie l i?  —  O !  n i e p o t r z e b n a  to  a k l a m a c y a ;  ci b o ­
w i e m  —  o  c z e m  p r z e k o n a n y  j e s te m  —  są d z iś  
p o  w i ę k s z e j  czę śc i  z a n a d t o  j u ż  s a m o d z ie ln i ,  
a b y  n a  t a k  s ł a b y  g ło s ik  z w a ż a ć  m i e l i ; k a ź d e n  
z  n i c h  s a m  ju ż  o s ą d z ić  p o t r a f i ,  c o  j e s t  z ł e ,  a  
c o  d o b r e ,  c o  s z k o d l i w e ,  a  c o  p o ż y t e c z n e :  c o  
g d y b y  ta k  b y ć  n ie  m ia ł o ,  w o l a ł b y m  r a c z e j  b y ć  
s t r ó ż e m  c ie m n o ś c i ,  a n iż e l i  n a u c z y c i e l e m .  Z r e ­
sz tą  k s ię ża  m a j ą c y  d o z ó r  n a d  s z k o ła m i  e le m e u -  
t a r u e m i  i o b o w i ą z a n i  u c z y ć  w  n ie b  re ligii,  c z y -  
l iż  n ie  p o w i n n i  w e s p r z e ć  r a d ą  s w o ją  i n a u k ą  
b l ą d z ą c a g o  n a u c z y c i e l a ?  i n ie  d o p u s z c z a ć  j a k i e j ­

k o l w i e k  z d r o ż n o ś c i  r e l ig i jn e j  w ś r ó d  ż y c ia  s z k o l ­

n e j ,  m ło d e j  r o d z i n y  ? —  A le  d l a  c z e g ó ż  r. p o ­
w s ta j e  t y l k o  na  C b o w a n n ę ?  c z e m u ż  n ie  n a  
x v sz y s tk ich  p e d a g o g ó w  n i e m i e c k ic h ,  k t ó r z y  j e j  

z a  p o d s t a w ę  s ł u ż y l i ?  R o  p r z e c i e ż  T r e u t o w s k i  
sam  p o w i a d a ,  z e  n i e  t w o r z y  n o w e j  p e d a g o g ik i ,  
a le  t y l k o  z a s a d y  t r o s k l iw ie  i m o z o ln i e  z  k i l k u  
w i e k ó w  z e b r a u e  p r z e z  N i e m c ó w ,  s t a r a  s ię  z a ­
s t o s o w a ć  w  s w o j e j  C h o w a n u i c  d l a  s z k ó ł  p o l ­
sk ic h .  I  w y r z e k ł  p r a w d ę ,  g d y ż  p r ó c z  n i e k t ó ­
r y c h  u w a g  r e l i g i jn y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  n ie  d a j e  
l l a m C h o w a n n a  n i c  n o w e g o , !  a le  p r z e d s t a w i a  
8y s t e m a t y c z n ie  u ł o ż o n y  o b s z a r  n a j c e l n i e j s z y c h  
Zas a d ,  j a k i e  p o r o z r z u c a n e  są  p o  m n o g ic h  d z ie ­
w ek  p e d a g o g ó w  n i e m i e c k ic h ,  a m ia n o w i c i e :  
S (' h w a r c a , N i e m a y e r a ,  T e r r e n n e r a , H a r n i -  
Sch a ,  J e a n  P a « l  R i c h t e r a ,  D e n z l a  i t. d. i l. d .  
Ja k n a j t r e ś c iw ie j  z e b r a n y c h ,  p r z e z c o  u ł a t w i a  
p r z y s t ę p  d o  m yśl i  d z ie l  w y m i e n i o n y c h ,  za  c o  
ta u  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  a  n ie  p o t w a r z ą  —  j a k  u c z y -  
®'l K o z ł o w s k i  •—  o d p ł a c i ć  s ię  p o w i n n i ś m y :  b o  
*° b y ła  p r a c a  n i e  la d a  i n ik t  j e j  tak  g o d n i e  n ie  
m ó g ł  w y k o n a ć  j a k  l r e n t o w s k i .  S u u m  c u iq u c !  
M a ć  tćż  i C h o w a n n a  s w o j e  w a d y :  a n i  s ł o w a ;

ecz  k tó ż  d z iś  je s t  b e z  a l e ?  J a k k o l w i e k  b ą d ź ,  
je s t  o n a  d z ie łe m  p o lsk ie in  i 1° p i ę k n y m  n a p i s a ­
n a  s ty l e m  i c h o ć  n i e  c o  d o  t r e ś c i ,  a Je  c o  d o  
8W(“j f o r m y  d z ie ł etn o r y g i u a l n e m ,  a z a te m  p r z e ­
j a d a m y  j ą  n a d  w s z y s tk i e  p e d a g o g ik i  n i e m ie c -  

*e > k t ó r y c h  i n a j l e p s z y  n a u c z y c i e l  e l e m e n t a r n y  
r z a d k o  z r o z u m ie  tak  d o b r z e ,  j a k  p e d a g o g i k ę  
• 'ap isa n ą  w  j ę z y k u  o j c z y s ty m .  —  A  w ię c  Cze- 

t e d y  n ie  zg an i ł  d o t ą d  n i k t  u  n a s  ż a d n e j

z  p e d a g o g ik  u i e m i e c k ic h ,  t a k  c z ę s to  w  r ę k u  
n a u c z y c ie l i  n a s z y c h  b ę d ą c y c h ,  a  k t ó r e  p r z e ­
cież  te  s a m e  z a w i e r a j ą  z a s a d y  w y c h o w a n i a  c o  
i C h o w a n n a  —  a c z a se m  n a w e t  p r a w d z i w i e  
s z k o d l i w e ,  j a k  n p .  p o d a j ą c  s p o s ó b  z g e r m a n i -  
z o w a n i a  d z ie c i  p o l s k i c h ,  l i t e w s k i c h ,  f r a n c u z -  
k i c h  i t d . ? O t o  d la  t e g o ,  że  n ie  w ie lu  z n a  je  
d o b r z e ,  a  te in  m n ie j  d o b r z e  r o z u m i e ;  b o  d o  
t e g o  p o l r z e b a b y  w ię c e j  u m i e ć ,  j a k  b e z m y ś l n i e  
p o l e g a ć  n a  c u d z e m  z d a n i u ,  d o  c z e g o  z n o w  a b y  
d o j ś ć ,  p o l r z e b a b y  c a łk i e m  p o ś w ię c i ć  s ię  p e d a ­
g o g ic e  —  a  m ó w ią c  m i ę d z y  n a m i ,  u  n a s  m a ło  
k t o  j e s z c z e  o d d a l  s ię  z  z a m i ło w a n i e m  t e m u  t a k  
w a ż n e m u  p r z e d m i o t o w i  — ; l u b  t eż  m o ż e  d la  
t e g o  n i e  z g an i ł  n ik t  j e s z c z e  i n a j d r o b n i e j s z e j  
z  p e d a g o g ik  n i e m i e c k ic h ,  ż e  n i e z a p r z o d o w a l  —  

F e l ix  K o z ło w s k i .
O !  w y  w s z y s c y !  c o  to  t y l k o  p r z y g a n i a ć  

d r u g i m  u m i e c i e ,  a s a m i  n ic  n ie  p r a c u j e c i e ; w e -  
ź m j ic ie  s ię  r a c z e j  d o  p r a c y ,  p isz c ie  l e p s z e  ksić|- 
ż k i  d la  n a s z y c h  n a u c z y c i e l i ,  k t ó r z y  p r a w d z i ­

w i e  ł a k n ą  te g o  p o k a r m u  d u s z y  : a  w  t e d y  n ie  

b ę d z i e c i e  p o t r z e b o w a l i  u c i e k a ć  s ię  d o  r o z g ł a ­
s z a n ia  p o t w a r z y  n a  ł u d z i  l e p ie j  o d  w a s  m y ś l ą ­
c y c h  —  b o  p r a c u j ą c y c h ,  a n i  b ę d z i e c i e '  p o ­
t r z e b o w a l i  r o z s i e w a ć  c z c z y c h  a k l a m a c y i  p o  g a ­
z e t a c h ,  j a k  to  c z y n i c i e  t e r a z ;  g d y ż  s w y m  c z y ­
n e m  z n ie w o l i c i e  s o b i e  t y c h ,  d o  k t ó r y c h  t e r a z  
n a  p r ó ż n o  o d z y w a c i e  s ię  s ł o w e m :  g lo s  w a s z  
z n i k n ą ć  m u s i ,  j a k  g ło s  w o ł a j ą c e g o  n a  p u s z c z y .  
O !  a le  w y b y ś c i e  r a c z e j  w o l e l i ,  ż e b y  s z k o ł y  
n a s z e  n a  z a w s z e  n a  t y m  s a m y m  s t o p n i u  o ś w i a t y  
p o z o s t a ł y ,  j a k  b v l y  d o t ą d ;  c h c i e l i b y ś c i e ,  a b y  
ic h  n a u c z y c i e l e  sta li  s ię  s t ró ż a m i  c ie m n o śc i ,  * )  
i d la  le g o  n ie  m o ż e c i e  z n ie ść  o n e g o  z a c h ę c a n ia  
ic h  d o  ś w ia t ł a ,  i d la  l e g o  k r z y c z y c i e .  A le  p r o .  
ż n e  w a s z e  z e b i e g i ; ś w ia t ło  j u z  s a m ą  s w ą  w r o ­
d z o n ą  p r z e n i k l i w o ś c i ą  p r z e d r z e  s ię  p r z e z  w s z y s ­
t k ie  s t a w i a n e  s o b i e  z a p o r y ,  a  d a r e m n e  w a s z e  
u s i ł o w a n ia  p o r ó w n a ć  m o ż n a  z  o w y m  J a p o ń c z y ­
k i e m ,  c o  m a ją c  m a ł y  s w ó j  d o m e c z e k  w  c ia s n e j  
i b r u d n e j  u l i c z c e ,  p o m i ę d z y  w y s o k ie m i  g m a ­
c h a m i ,  u s i ł o w a ł  d la  t e g o ,  ż e  s ło ń c e  n i e  o ś w i e ­
c a ło  g o  t a k ,  j a k  t a m t y c h ,  s w o im  m a ły m  p a r a -  
s o l ik ic m  z a s ło n ić  o r a z  i c a łe  m ias to  o d  p r o m i e ­
n i  jeg o .  R i s u m  te n e a t i s  am ic i!  —  P o d o b n y m  
o w y m  u s i ł o w a n io m  J a p o ń c z y k a  w y d a j ą  się  u s i ­

ł o w a n ia  r .  w  s z k o d z e n i u  P ism u  d la  n a u c z y c i e l i  
l u d u  i l u d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r e  j u ż  d la  w ła s n e j  
c z c z o ś c i  p ę k a j ą  j a k  b a ń k i  m y d la n e .  K t o  a l b o ­
w i e m  n ie  s t a r a  s ię  r o z u m o w o  d o w ie ś ć  w s t e c z ­
n y c h  d ą ż n o ś c i  p i sm a  r z e c z o n e g o  i t y lk o  n a  t a k  
n i e w in n y c h  w y r a z a c h ,  j a k i e  w  n im  są  w y r z e -

*) Zobacz  » O bronę  p raw d y *  N o .  83. a r ty k u ł :  
»Czego w ym aga duch czasu  od księdza  katolickiego.*



czone o C how annie ,  —  ze ona ma b y ć  w  c z ę ­
ś c i  t y l k o  i to nie bezpośrednio  podstawą w y ­
chowania ludu ,  ale raczej podstawą prac peda- 
gogiczno-literackich, a do k tórych piękne w niej 
napo tykam y pom ysły ,  tak np. jak  wypracow ać 
książkę do początkowego czytania itd. ild., —  
k to  powtarzam , na tern tylko —  zasadza jego 
po tępienie; ten sam o sobie św ia d c z y , źe r a ­
czej jego dążności są wsteczne, i źe nie ma za­
miaru w y k ry ć  p ra w d y ,  a przez to przysłużyć 
ogólnej sprawie ludzkości,  jak raczej onę p rzy ­
t łumić:  ale nie na lej to drodze przychodzi się 
dziś do rezultatów pomyślnych. P racow ać 
trzeba dla szkól i nauczycieli w d u chu ,  p raw ­
dzie i w szczerości, inaczej oni sami przez sic 
staną się owym  ewangielicznym kamieniem w ę­
gla, k tóry  niebacznie od b u d o w y  katolickiego 
kościoła p raw dy  odrzucacie,  a k tó ry  padłszy 
na  głowy wasze —  zetrze je. A przełóż nie 
zapuszczajcie się w próżne zatargi i sp o ry ,  ale 
raczej pracujcie z nimi wspólnie w onej p rzy ­
powieściowej winnicy Chrystusa  Pana, aby  się 
n iew ype łn iły  na was s łowa jego, które niegdyś 
■wyrzekł do  żydów.

K ończąc  nie mogę tu pominąć uw ag i , k tóra
n i e t y l k o  m n i e  , a t e  i p i s m a  d l a  l u d u  i  w s z y s t k i c h

je eo  w spółpracowników  do tyczę ,  tj. p roźby  do 
szanow nej Redakcyi gazety poznańskiej,  ab y  
n a  przysz łość ,  —  jeżeli jej chodz i,  nie o czczy, 
a do  niczego nieprowadzący spór (a  jakeśmy 
niedaw no  widzieli —  w yradza jący  się uawet 
w  nieprzyzwoite  k łó tn ie) ,  ale raczej o w y k ry ­
cie p ra w d y ,  —  rozpraw  nadwerężających sła­
w ę  i imię osób lub  pism, bez w y r a ź n e g o  
p o d p i | s u  n a z w i s k a  i s t a n u  a u t o r a  w ga­
zecie swej nie umieszczała: nie każdy to bo ­
wiem jeszcze z czytającej dziś gazety publiczno­
ści w ie o tein, że sąd jednego, a szczególniej 
an o m in a ,  nie jest sądem pow szechnym , lecz 
ind y w id u a ln y m , k tóry  dopiero  nazwisko oso­
b y ,  mniej więcej usankeyonow ać może. ■— 
Ó  ile żądanie moje słuszne —  oddaję pod sąd 
publiczności. X .  Ł u k a s z e w s k i .

M i n i s t e r  f r a n c u z k i  H r a b i a  A r g e n s o n  
rzek ł do swego kuzyna Bigeon, gdy tenże o trzy ­
mał posadę bibliotekarza królewskiego, będącą 
niejako dziedziczną godnością w jego rodzinie: 
* T e raz ,  mój k o chany ,  zdarza  ci się w y b o rn a  
sposobność nauczenia się dobrze  czytać.«_____

S. 137. Części I. T y tu łu  17. P raw a powszechne­
go k ra jow ego ,  że pozostałość w  terminie w y ­
znaczonym d n i a  2. C z e r w c a  zraua o godzinie 
lOtej p rzed  W n y m  H oppe Sędzią naszym , p o ­
między sukcessorów podzieloną zostanie.

P leszew , dnia 21. C rudn ia  1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  dniu 31- m. b. p rzedane będą sposobem  

licytacvi należące nam się dobra  ziemskie D z i c -  
r z a ź n l k  z p rzynależytościarai w  pow. O strze -  
szowskim , w  celu podzia łu  naszego, przed tu ­
te jszym  Król. Prześwietnym G łów nym  Sądem 
Ziemiańskim, na k tó ry to  termin odnośnie do  
poprzedzających sądow ych zapozw ów  chęć k u ­
pna mającym zw racam y uwagę.

P oznań  dnia 26. Marca 1845.
S u k c e s s o r o w i e  W i e l o w i e y s k i c h .

D om  za jezdny  » Hotel de llo m e « p rz y  ulicy 
W ro c ław sk ie j  pod  Nr. 16. jest od  1. Lipca 1845, 
do  dalszego wydzierżawienia. O  w arunkach  
można się u właściciela tegoż dowiedzieć.

Świeże Angielskie ostrzygi odebrał
J .  G. T r e p p m a c h e r .

  —

14 m-s giełdy Bci linsktćj.
N a pr. kuran t

Dnia 25. M arca 1845* pa
prC.

papie­
rami.

go to ­
wizną

U W I A D O M I E N I E .
W iad o m o  się czyni niewiadomym wierzycie­

lom  zmavteso p o d  dniem 13. Maja 4828. r. w  Ja­
rocinie M a c i e j a  S r o c z y ń s k i e g o ,  na m ocy

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi preiuiów handlu niorsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi miastu B e r l i n a .............

» G dańska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

,  » W .X .P o zu ań sk
» > dito
» > P russ. W schód
.  » P o m o rsk ie . . .
> » Jla rch . E lek.iN .
m w .Szląskie . . . .

F rydrychsdory  • • ...................
Inne monety złote po 5 tał. . 
U ise o n to .....................................

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. B erl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie ■ 
D rogi żel. Berl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhnllskic 
D rogi żel. Ryssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rugi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garautow ane. 
Drogi żel. Berlinsko-Fraukforl. 
Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 

» żel. G órno-Szląskiej . .
. - » dito Lit. B. .

- - Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
• - M agdeh.-Iłalberst

Dr. żel. NVrocl.-Szwidn -Freih,
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r. żel. Bonu-Kolońskiej . . .
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Dodatek 16 .,  zawierający działania sejmoxce.


